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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Esme Scott obu­dzi­ła się na­gle w tej krót­kiej chwi­li, kie­dy te­le­fon prze­stał już wi­bro­wać, ale w mrocz­nej sy­pial­ni nie roz­legł się jesz­cze sy­gnał dzwon­ka. Pod­nio­sła gło­wę z po­dusz­ki i spoj­rza­ła na świe­cą­cy ekran. Była pra­cow­ni­cą spo­łecz­ną i jej te­le­fon cza­sa­mi dzwo­nił w środ­ku nocy. Pro­ble­my pod­opiecz­nych i nie­wy­dol­ny sys­tem ozna­cza­ły, że mu­sia­ła być dys­po­zy­cyj­na o naj­dziw­niej­szych po­rach doby.

Czu­ła jed­nak, że to nie ma nic wspól­ne­go z pra­cą, i po czwar­tym dzwon­ku nie­pew­nie przy­ło­ży­ła te­le­fon do ucha.

– Czy mó­wię z Esme­ral­dą Scott? – usły­sza­ła i ser­ce po­de­szło jej do gar­dła. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra uży­wa­ła peł­nej for­my jej imie­nia, był oj­ciec, z któ­rym nie mia­ła żad­ne­go kon­tak­tu od ośmiu dłu­gich lat.

– Tak – wy­krztu­si­ła.

– Cór­ką Jef­freya Scot­ta? – py­tał ten sam głos, ni­ski i sta­now­czy, z lek­kim ob­cym ak­cen­tem.

Usia­dła i włą­czy­ła lamp­kę.

– Tak. Kto mówi?

– Na­zy­wam się Zaid Al-Ame­en i je­stem pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym kró­le­stwa Ja’ahr – oznaj­mił z wy­raź­ną dumą.

Za­bra­kło jej tchu, ale nie od­wa­ży­ła się sfor­mu­ło­wać prze­czu­cia cza­ją­ce­go się w za­ka­mar­kach du­szy.

– Czym mogę panu słu­żyć? – za­py­ta­ła to­nem, któ­re­go zwy­kle uży­wa­ła, gdy chcia­ła uspo­ko­ić zde­ner­wo­wa­ne­go pod­opiecz­ne­go.

Za­pa­dła kró­ciut­ka chwi­la mil­cze­nia.

– Dzwo­nię, żeby pa­nią po­in­for­mo­wać, że pani oj­ciec jest w wię­zie­niu. Ofi­cjal­ne oskar­że­nie zo­sta­nie mu przed­sta­wio­ne za dwa dni i wte­dy od­bę­dzie się roz­pra­wa.

Zro­bi­ło jej się zim­no. Są­dzi­ła, że oj­ciec na za­wsze znik­nął z jej ży­cia osiem lat temu, a te­raz prze­ko­na­ła się, że wciąż ma wła­dzę nad jej du­szą.

– Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła po­wo­li.

– Za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać przy­słu­gu­ją­ce mu pra­wo do jed­ne­go po­łą­cze­nia te­le­fo­nicz­ne­go, żeby za­dzwo­nić do pani, ale wy­glą­da na to, że nu­mer, któ­ry miał, nie dzia­ła.

Esme wła­śnie dla­te­go zmie­ni­ła nu­mer te­le­fo­nu.

– Więc jak mnie pan zna­lazł? – za­py­ta­ła.

– Moja po­li­cja na­le­ży do naj­lep­szych na świe­cie – od­rzekł wy­nio­śle.

– Moja? – Esme zmarsz­czy­ła brwi. – O co mój oj­ciec jest oskar­żo­ny?

– Li­sta za­rzu­tów jest zbyt dłu­ga, by ją tu wy­mie­niać, i z go­dzi­ny na go­dzi­nę sta­je się co­raz dłuż­sza – od­po­wie­dział głos zim­no. – Ale za­sad­ni­czo cho­dzi o oszu­stwa.

Ser­ce Esme moc­niej za­ło­mo­ta­ło o że­bra.

– No tak.

– Nie wy­da­je się pani zdzi­wio­na.

– Pa­nie Al-Ame­en, tu w An­glii jest te­raz śro­dek nocy. Pro­szę mi wy­ba­czyć, je­śli je­stem nie­co ogłu­szo­na – po­wie­dzia­ła i prze­ło­ży­ła te­le­fon do dru­giej ręki.

– Zda­ję so­bie spra­wę z róż­ni­cy cza­su, pan­no Scott. Nie mie­li­śmy obo­wiąz­ku od­na­leźć pani, są­dzi­łem jed­nak, że może ze­chcia­ła­by pani wie­dzieć o wy­pad­ku…

– O ja­kim wy­pad­ku?

– W wię­zie­niu, gdzie prze­by­wa pani oj­ciec, wy­bu­chła sprzecz­ka…

– Czy jest ran­ny? – za­py­ta­ła z dziw­nym uczu­ciem pust­ki w gło­wie.

– Ma wstrząs mó­zgu i kil­ka siń­ców. Ale to nic po­waż­ne­go i ju­tro za­pew­ne wró­ci do wię­zie­nia.

– Żeby zno­wu ktoś go za­ata­ko­wał? A może za­mier­za­cie zro­bić coś, żeby go chro­nić? – za­wo­ła­ła i od­rzu­ci­ła koł­drę.

– Pan­no Scott, pani oj­ciec jest prze­stęp­cą. Nie za­słu­gu­je na wy­jąt­ko­we trak­to­wa­nie i nie otrzy­ma ta­kie­go. Po­win­na pani być wdzięcz­na, że w ogó­le do pani dzwo­nię. Jak już wspo­mnia­łem, roz­pra­wa od­bę­dzie się za dwa dni. Tyl­ko od pani za­le­ży, czy się pani na niej po­ja­wi. Do­bra­noc…

– Chwi­lecz­kę, pro­szę za­cze­kać. – Zmu­si­ła się, by my­śleć ra­cjo­nal­nie. Co by zro­bi­ła, gdy­by cho­dzi­ło o jed­ne­go z jej mło­dych pod­opiecz­nych? – Czy oj­ciec ma obroń­cę? Są­dzę, że ma do tego pra­wo?

W słu­chaw­ce za­le­gło ura­żo­ne mil­cze­nie.

– Pan­no Scott, wbrew temu, co pi­szą o nas świa­to­we me­dia, nie je­ste­śmy za­co­fa­nym kra­jem. Kon­ta ban­ko­we pani ojca zo­sta­ły za­mro­żo­ne, bo tak sta­no­wi pra­wo w przy­pad­kach oszu­stwa, ale do­stał obroń­cę z urzę­du.

Esme stłu­mi­ła wes­tchnie­nie. Z jej do­świad­cze­nia wy­ni­ka­ło, że więk­szość obroń­ców z urzę­du jest za­wa­lo­na spra­wa­mi i prze­pra­co­wa­na. A po­nie­waż jej oj­ciec nie­wąt­pli­wie był wi­nien wszyst­kie­go, co mu za­rzu­ca­no, spra­wa wy­glą­da­ła bar­dzo kiep­sko.

Mia­ła ocho­tę jak naj­szyb­ciej za­koń­czyć tę roz­mo­wę i uda­wać, że nic się nie dzie­je, ale na­tych­miast ogar­nę­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia.

– Czy mo­gła­bym z nim po­roz­ma­wiać?

Za­pa­dła ko­lej­na chwi­la mil­cze­nia.

– Do­brze, o ile po­zwo­lą na to le­ka­rze. Mogę mu po­zwo­lić na jesz­cze je­den te­le­fon. Pro­szę cze­kać o szó­stej rano. Do­bra­noc, pan­no Scott.

Po­łą­cze­nie zo­sta­ło za­koń­czo­ne. Esme odło­ży­ła te­le­fon i usia­dła na łóż­ku. Ręce jej drża­ły, kon­tu­ry po­ko­ju roz­ma­zy­wa­ły się w oczach. Nie była zdzi­wio­na no­wi­na­mi, mo­gła się naj­wy­żej dzi­wić, że do­tar­ły do niej do­pie­ro po ośmiu la­tach.

Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, cze­ka­jąc, aż mi­nie jej złość, ale gdy po dzie­się­ciu mi­nu­tach wciąż nie uda­ło jej się za­pa­no­wać nad emo­cja­mi, pod­nio­sła się i po­de­szła do biur­ka w ką­cie po­ko­ju. Nie było mowy, by mia­ła zno­wu za­snąć. Naj­le­piej było za­jąć się pra­cą, żeby od­pę­dzić złe wspo­mnie­nia. Na szczę­ście w pra­cy zaj­mo­wa­ła się cu­dzy­mi, a nie wła­sny­mi pro­ble­ma­mi.

To­uch Glo­bal, fun­da­cja o ogól­no­świa­to­wym za­się­gu, w któ­rej pra­co­wa­ła, współ­dzia­ła­ła z lo­kal­ny­mi or­ga­ni­za­cja­mi, nio­sąc po­moc po­trze­bu­ją­cym i ofe­ru­jąc im wspar­cie na wie­lu płasz­czy­znach, od pro­gra­mów dla osób uza­leż­nio­nych od nar­ko­ty­ków po prze­pro­wadz­ki w zu­peł­nie nowe miej­sca. Esme lu­bi­ła to, co ro­bi­ła, bo za­wsze uda­wa­ło jej się coś osią­gnąć. Cza­sem były to nie­wiel­kie suk­ce­sy, in­nym ra­zem bar­dziej zna­czą­ce. Te­raz jed­nak nie była w sta­nie się sku­pić, bo wciąż my­śla­ła o ojcu. Zmu­si­ła się, by do­koń­czyć no­tat­ki, w któ­rych za­le­ca­ła prze­nie­sie­nie sa­mot­nej mat­ki czwór­ki dzie­ci w lep­szą oko­li­cę oraz ba­da­nia na dys­lek­sję dla jed­ne­go z dzie­ci. Za­pi­sa­ła so­bie, że po­win­na za­dzwo­nić w tej spra­wie, i za­mknę­ła fol­der, a po­tem wpi­sa­ła kil­ka ha­seł w prze­glą­dar­kę. Pod­czas krót­kich okre­sów, któ­re spę­dza­ła z oj­cem, czę­sto wspo­mi­nał o kró­le­stwie Ja’ahr, ale ni­g­dy tam nie po­je­cha­li. Wów­czas bar­dziej po­cią­ga­ły go de­ka­denc­kie i zna­ne miej­sca, ta­kie jak Mo­na­ko, Du­baj, świa­tła No­we­go Jor­ku czy Las Ve­gas.

Już po chwi­li zro­zu­mia­ła, co przy­cią­gnę­ło ojca do Ja’ahr. Nie­wiel­kie kró­le­stwo po­ło­żo­ne na skra­ju Za­to­ki Per­skiej w cią­gu ostat­niej de­ka­dy zdo­by­ło so­bie mię­dzy­na­ro­do­wy roz­głos. Po­sia­da­ło duże za­so­by ropy naf­to­wej oraz ka­mie­ni szla­chet­nych, znaj­do­wa­ło się na uczęsz­cza­nych szla­kach że­glu­go­wych i w cią­gu kil­ku lat za spra­wą mą­drych rzą­dów uda­ło mu się osią­gnąć sta­tus naj­bo­gat­sze­go pań­stwa świa­ta. Wład­ca i ro­dzi­na kró­lew­ska byli kre­zu­sa­mi, jed­nak pro­ści lu­dzie nie od­nie­śli żad­nych ko­rzy­ści z tego bo­gac­twa. Taka prze­paść ma­jąt­ko­wa nie była ni­czym nie­zwy­kłym w kra­jach tego re­gio­nu, ale w przy­pad­ku Ja’ahr osza­ła­mia­ją­ce róż­ni­ce w koń­cu do­pro­wa­dzi­ły do po­li­tycz­nych i eko­no­micz­nych nie­po­ko­jów, któ­re prze­ro­dzi­ły się w bez­li­to­śnie stłu­mio­ne za­miesz­ki.

Esme wie­dzia­ła, że nie po­win­na wie­rzyć we wszyst­ko, co prze­czy­ta w in­ter­ne­cie, trud­no jed­nak było prze­oczyć nie­po­ko­ją­ce hi­sto­rie o w sys­te­mie praw­nym kró­le­stwa Ja’ahr. Na­wet za po­spo­li­te, bła­he prze­stęp­stwa gro­zi­ły su­ro­we kary, znacz­nie bar­dziej bez­li­to­sne w przy­pad­ku re­cy­dy­wy. Czło­wiek, któ­ry do niej dzwo­nił, twier­dził, że nie są za­co­fa­nym kra­jem, ale ich sys­tem praw­ny wy­da­wał się bar­dzo za­co­fa­ny, ro­dem ze śre­dnio­wie­cza. To nie wró­ży­ło do­brze ojcu.

Z dru­giej stro­ny za­słu­żył so­bie na to. Prze­cież wła­śnie dla­te­go ze­rwa­ła z nim kon­takt. Za­ci­snę­ła zęby i unio­sła wy­żej gło­wę, ale wła­śnie w tej chwi­li te­le­fon znów za­dzwo­nił.

– Esme­ral­do, czy to ty?

Za­ci­snę­ła dłoń w pięść i przy­mknę­ła oczy.

– Tak, tato, to ja.

Usły­sza­ła wes­tchnie­nie ulgi, a po­tem szorst­ki śmiech.

– My­śla­łem, że mnie na­bie­ra­ją, kie­dy po­wie­dzie­li, że uda­ło im się z tobą skon­tak­to­wać.

Nie od­po­wie­dzia­ła, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad roz­sza­la­ły­mi emo­cja­mi.

– Có­recz­ko, je­steś tam? – za­py­tał Jef­frey Scott.

Nie mia­ła po­ję­cia, czy ma się roz­pła­kać, czy ro­ze­śmiać.

– Je­stem – wy­krztu­si­ła po chwi­li.

– To do­brze. Chy­ba już wiesz, co się sta­ło?

– Tak – od­chrząk­nę­ła. – Jak się czu­jesz? Po­dob­no mia­łeś wstrząs mó­zgu.

Oj­ciec znów się ro­ze­śmiał, ale w jego gło­sie sły­chać było przy­gnę­bie­nie.

– Wstrząs mó­zgu bę­dzie naj­mniej­szym z mo­ich zmar­twień, je­śli temu ka­cy­ko­wi uda się po­sta­wić na swo­im.

– Ja­kie­mu ka­cy­ko­wi?

– Kró­lew­skie­mu pro­ku­ra­to­ro­wi.

Esme zmarsz­czy­ła brwi.

– Za­raz, tato, o czym ty mó­wisz?

– Pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny ob­rał mnie za cel, Esme­ral­do. Od­mó­wił mi już wyj­ścia za kau­cją, a te­raz skła­da wnio­sek o przy­śpie­szo­ny pro­ces.

Przy­po­mnia­ła so­bie głę­bo­ki, au­to­ry­ta­tyw­ny głos, któ­ry obu­dził ją w środ­ku nocy, i wstrzy­ma­ła od­dech.

– Masz obroń­cę?

Oj­ciec znów się ro­ze­śmiał.

– Je­śli moż­na tak na­zwać praw­ni­ka, któ­ry od razu po­wie­dział, że moja spra­wa jest bez­na­dziej­na, i ra­dził, że­bym przy­znał się do winy i nie utrud­niał wszyst­kim ży­cia.

Mimo tego, co zdą­ży­ła prze­czy­tać o sys­te­mie praw­nym kró­le­stwa Ja’ahr, Esme­ral­da po­czu­ła się wstrzą­śnię­ta.

– Jak to?

– Mu­sisz tu przy­je­chać, Esme­ral­do.

Od­dech uwiązł jej w gar­dle. Za­wsze wie­dzia­ła, że je­śli ojcu uda się znów z nią skon­tak­to­wać, bę­dzie cze­goś od niej chciał. Sko­ro za­mro­żo­no mu kon­ta, to pierw­szą rze­czą, jaka przy­szła jej na myśl, były pie­nią­dze. Zdą­ży­ła już ob­li­czyć, ile ma oszczęd­no­ści i go­to­wa była po­świę­cić część tych pie­nię­dzy. Ale to, o co ją pro­sił…

– Tro­chę uda­ło mi się po­spraw­dzać. Pod­czas pro­ce­su wiel­ką rolę od­gry­wa­ją tu­taj świad­ko­wie śro­do­wi­sko­wi, któ­rzy świad­czą o cha­rak­te­rze oskar­żo­ne­go – mó­wił oj­ciec szyb­ko. – Wy­bra­łem cię na mo­je­go świad­ka.

Zro­bi­ło jej się zim­no. Za­wsze za­czy­na­ło się tak samo: oj­ciec pro­sił, by zro­bi­ła dla nie­go coś zu­peł­nie nie­win­ne­go, ona sta­wia­ła opór, ale w koń­cu ule­ga­ła, bo zże­ra­ło ją po­czu­cie winy.

– Tato, nie są­dzę…

– Od cie­bie może za­le­żeć, czy umrę w wię­zie­niu, czy wró­cę kie­dyś do domu. Chcesz, że­bym stra­cił ży­cie?

Esme za­ci­snę­ła usta i mil­cza­ła.

– Mój obroń­ca mówi, że Rzeź­nik bę­dzie się do­ma­gał kary śmier­ci bez pra­wa ła­ski.

Ser­ce jej się ści­snę­ło.

– Tato…

– Wiem, że nie roz­sta­li­śmy się w naj­lep­szych sto­sun­kach, ale czy na­praw­dę nie­na­wi­dzisz mnie aż tak bar­dzo? – za­py­tał oj­ciec po dłu­giej chwi­li mil­cze­nia.

– Nie czu­ję do cie­bie nie­na­wi­ści.

– Więc przy­je­dziesz? – W jego gło­sie za­brzmia­ła na­dzie­ja.

Znów przy­brał ton, któ­ry do­brze zna­ła i któ­re­mu nie po­tra­fi­ło się oprzeć na­wet naj­bar­dziej za­twar­dzia­łe ser­ce. Za­mknę­ła oczy, my­śląc, że w koń­cu prze­cież uda­ło jej się sta­wić opór i odejść od nie­go. Ale to nie mia­ło zna­cze­nia. Bez wzglę­du na wszyst­ko, co zda­rzy­ło się wcze­śniej, Jef­frey Scott był je­dy­ną oso­bą z ro­dzi­ny, jaka jej po­zo­sta­ła. Nie mo­gła zo­sta­wić go na ła­sce czło­wie­ka, któ­ry za­słu­żył so­bie na przy­do­mek Rzeź­ni­ka.

– Przy­ja­dę.

W gło­sie ojca po­ja­wi­ła się ulga i do uszu Esme do­tar­ła la­wi­na po­dzię­ko­wań. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li uda­ło jej się po­że­gnać, gdy mi­nął czas prze­zna­czo­ny na roz­mo­wę.

Nie­mal obo­jęt­nie wpi­sa­ła jesz­cze jed­no ha­sło do prze­glą­dar­ki i na wi­dok ciem­no­zło­ci­stych oczu Rzeź­ni­ka za­par­ło jej dech. Głów­ny pro­ku­ra­tor kró­le­stwa Ja’ahr był nie­zwy­kle przy­stoj­ny. Zna­ła już jego głos, a te­raz prze­ko­na­ła się, że ten głos do­sko­na­le pa­su­je do moc­nej szczę­ki, któ­ra wy­da­wa­ła się wy­ku­ta z gra­ni­tu. Miał wy­raź­ne ko­ści po­licz­ko­we i moc­ny, szla­chet­ny nos. Jego twarz ema­no­wa­ła au­to­ry­te­tem i agre­sją i trud­no było od­wró­cić od niej wzrok. Gra­na­to­wo­czar­ne wło­sy ukła­da­ły się w krót­kie fale, po­dob­nie czar­ne były brwi i rzę­sy, ale uwa­gę Esme przy­ku­ły przede wszyst­kim zmy­sło­we usta. Na zdję­ciu były po­nu­ro za­ci­śnię­te, ale za­sta­na­wia­ła się, jak wy­glą­da­ją w uśmie­chu.

Szyb­ko prze­su­nę­ła kur­sor my­szy na inne zdję­cie i tym ra­zem zo­ba­czy­ła całą syl­wet­kę. Sze­ro­kie ra­mio­na, moc­ny kark, ciem­ny prąż­ko­wa­ny gar­ni­tur, nie­ska­zi­tel­na ko­szu­la i rów­nie nie­ska­zi­tel­ny kra­wat. Stał na lek­ko roz­sta­wio­nych no­gach i zda­wał się gó­ro­wać nad wszyst­kim i wszyst­ki­mi. Za jego ple­ca­mi wi­dać było sre­brzy­stą ta­bli­cę z na­zwą ame­ry­kań­skiej fir­my praw­ni­czej. Esme przez chwi­lę się za­sta­na­wia­ła, czy to ten sam czło­wiek, ale na­stęp­ne zdję­cie do­wo­dzi­ło, że się nie po­my­li­ła. W tra­dy­cyj­nym stro­ju spo­wi­ja­ją­cym go od stóp do czub­ka gło­wy jesz­cze bar­dziej przy­po­mi­nał ja­strzę­bia. Ga­la­bi­ja była ośle­pia­ją­co bia­ła, la­mo­wa­na zło­tem, po­dob­nie jak ke­fi­ja, któ­ra ota­cza­ła jego twarz.

Esme z drże­niem klik­nę­ła na ostat­ni link i gło­śno wes­tchnę­ła, czy­ta­jąc bio­gra­fię trzy­dzie­sto­trzy­let­nie­go męż­czy­zny, któ­re­go na­zy­wa­no Rzeź­ni­kiem. Czło­wiek, któ­ry ostat­niej nocy za­kłó­cił jej sen, nie był tyl­ko groź­nym pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym pu­styn­ne­go kró­le­stwa. Znów pod­nio­sła wzrok na jego twarz i spoj­rza­ła pro­sto w oczy Za­ida Al-Ame­ena, suł­ta­na i wład­cy kró­le­stwa Ja’ahr.

To był czło­wiek, któ­ry trzy­mał w rę­kach los jej ojca.


ROZDZIAŁ DRUGI

Zaid Al-Ame­en oparł gło­wę o za­głó­wek w SUV-ie o przy­ciem­nio­nych szy­bach, któ­rym wy­je­chał z bu­dyn­ku sądu. Ale tyl­ko na chwi­lę, bo na wię­cej nie mógł so­bie po­zwo­lić. W tecz­ce obok nie­go spo­czy­wa­ły akta kil­ku­na­stu naj­pil­niej­szych spraw, a ko­lej­ne dzie­siąt­ki cze­ka­ły w bu­dyn­ku sądu. Cię­żar rzą­dów w kró­le­stwie Ja’ahr z dnia na dzień przy­gnia­tał go moc­niej. Zaid wy­ru­szył na bi­twę, by wy­rów­nać zło wy­rzą­dzo­ne przez wuja, po­przed­nie­go wład­cę.

Kie­dy pół­to­ra roku temu wró­cił do kra­ju, by ob­jąć tron, zdu­miał wie­lu do­rad­ców wia­do­mo­ścią, że za­mie­rza na­dal prak­ty­ko­wać jako praw­nik. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że może wy­stą­pić kon­flikt in­te­re­sów, i wąt­pi­li, że po­ra­dzi so­bie z cię­ża­rem obo­wiąz­ków wład­cy oraz pro­ku­ra­to­ra. Zaid jed­nak stłu­mił wszyst­kie sprze­ci­wy i po pro­stu ro­bił to, na czym znał się naj­le­piej: pil­no­wał prze­strze­ga­nia li­te­ry pra­wa i zdo­by­wał ko­lej­ne od­cin­ki fron­tu. Szyb­ko wy­mie­rzał spra­wie­dli­wość – to był naj­prost­szy spo­sób, żeby ukró­cić roz­sza­la­łą ko­rup­cję, któ­rą prze­sią­kło spo­łe­czeń­stwo Ja’ahr. Od pól naf­to­wych na pół­no­cy aż po por­ty na po­łu­dniu żad­na kor­po­ra­cja nie zo­sta­ła oszczę­dzo­na przez jego pu­blicz­ne do­cho­dze­nie. Oczy­wi­ście przy­spo­rzył so­bie wie­lu wro­gów. Dwa­dzie­ścia lat sko­rum­po­wa­nych rzą­dów Kha­li­da Al-Ame­ena wy­da­ło owo­ce. Sta­do wy­pa­sio­nych ko­tów na waż­nych sta­no­wi­skach ro­bi­ło, co mo­gło, by nie stra­cić wła­dzy.

Ale w cią­gu ostat­nich sze­ściu mie­się­cy coś wresz­cie za­czę­ło się zmie­niać. Więk­szość frak­cji, któ­re sta­wia­ły mu opór, za­war­ło z nim so­jusz. W koń­cu, po­dob­nie jak nie­ży­ją­cy wuj, był Al-Ame­enem. Ale ci, któ­rzy nie po­tra­fi­li po­go­dzić się z po­li­ty­ką ze­ro­wej to­le­ran­cji dla ko­rup­cji, wciąż wzbu­dza­li za­miesz­ki.

Wu­jo­wi uda­ło się unik­nąć spra­wie­dli­wo­ści, zmarł bo­wiem na za­wał ser­ca. Roz­go­ry­cze­nie Za­ida z cza­sem mi­nę­ło. Nic nie mógł na to po­ra­dzić, mógł na­to­miast zmie­nić po­ło­że­nie lu­dzi, któ­rzy wie­le wy­cier­pie­li za Kha­li­da. Zaid wie­dział z wła­sne­go do­świad­cze­nia, do cze­go pro­wa­dzi za­chłan­ność w dą­że­niu do wła­dzy. Wie­dział, co się zda­rzy­ło tam­tej okrop­nej nocy, gdy zgi­nę­li jego ro­dzi­ce, a on sam prze­żył tyl­ko cu­dem.

Wró­cił my­śla­mi do te­raź­niej­szo­ści, gdy ka­wal­ka­da sa­mo­cho­dów zwol­ni­ła. W par­ku, gdzie zwy­kle od­by­wa­ły się let­nie kon­cer­ty i spek­ta­kle na świe­żym po­wie­trzu, zgro­ma­dzi­ła się duża gru­pa pro­te­stu­ją­cych. Nie­któ­rzy wy­bie­gli na jezd­nię, blo­ku­jąc im dro­gę. Pro­te­sty nie były ni­czym nie­zwy­kłym; nie­ste­ty to była część de­mo­kra­cji. Kil­ku jego oso­bi­stych ochro­nia­rzy pró­bo­wa­ło ode­pchnąć tłum. Zaid ro­zej­rzał się. Mia­sto Ja’ahr na po­cząt­ku kwiet­nia wy­glą­da­ło szcze­gól­nie pięk­nie. Upa­ły jesz­cze nie na­de­szły i drze­wa wy­pusz­cza­ły li­ście. Wzdłuż ca­łej dzie­się­cio­mi­lo­wej dwu­pa­smów­ki, pro­wa­dzą­cej od pa­ła­cu do bu­dyn­ku sądu, cią­gnę­ły się zie­lo­ne ogro­dy peł­ne eg­zo­tycz­nych kwia­tów, rzeźb i po­mni­ków. Ale ten po­kaz bo­gac­twa Ja’ahr miał za­my­dlić oczy ca­łe­mu świa­tu. Wy­star­czy­ło za­głę­bić się nie­co w mia­sto po obu stro­nach alei, by zo­ba­czyć, jak kraj wy­glą­da na­praw­dę. W kró­le­stwie pa­no­wa­ło wiel­kie roz­war­stwie­nie spo­łecz­ne.

Zaid znów po­pa­trzył na wiel­ki ekran, na któ­rym wi­dać było re­por­ter­kę oto­czo­ną grup­ką pro­te­stu­ją­cych.

– Dla­cze­go przy­szła tu pani dzi­siaj? – za­py­ta­ła dzien­ni­kar­ka, wy­su­wa­jąc mi­kro­fon.

Ka­me­ra po­ka­za­ła te­raz twarz oso­by, z któ­rą roz­ma­wia­ła. Zaid sam nie wie­dział, dla­cze­go na wi­dok tej twa­rzy za­ci­snął pal­ce na udzie. W po­przed­nim ży­ciu, gdy miesz­kał w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, ro­man­so­wał z wie­lo­ma ko­bie­ta­mi pięk­niej­szy­mi niż ta, któ­rą te­raz wi­dział na wiel­kim ekra­nie w par­ku. W jej twa­rzy nie było ni­cze­go nie­zwy­kłe­go, mio­do­we wło­sy zwią­za­ne mia­ła w wę­zeł na kar­ku. A jed­nak kom­bi­na­cja peł­nych ust, za­dar­te­go nosa i sze­ro­ko roz­sta­wio­nych zie­lo­nych oczu była tak ude­rza­ją­ca, że Zaid mi­mo­wol­nie otwo­rzył okno. Mimo wszyst­ko wciąż nie wie­dział, dla­cze­go na jej wi­dok prze­szedł go dreszcz. Może spra­wi­ło to obu­rze­nie błysz­czą­ce w oczach o kształ­cie mig­da­łów, za­pew­ne jed­nak cho­dzi­ło o sło­wa, któ­re wy­cho­dzi­ły z tych ust, peł­ne obu­rze­nia i po­gar­dy sło­wa wy­po­wia­da­ne zmy­sło­wym, lek­ko ochry­płym gło­sem. Sły­szał już ten głos, nie­co ro­ze­spa­ny, w słu­chaw­ce, gdy za­dzwo­nił do niej w środ­ku nocy.

– Mój oj­ciec w ostat­nim ty­go­dniu zo­stał dwu­krot­nie za­ata­ko­wa­ny w wię­zie­niu, gdzie po­zo­sta­wał pod nad­zo­rem po­li­cji. Za pierw­szym ra­zem do­znał wstrzą­su mó­zgu, a dzi­siaj atak się po­wtó­rzył. Bar­dzo mi przy­kro, ale cze­goś ta­kie­go nie moż­na za­ak­cep­to­wać.

– Czy ob­wi­nia pani za to wła­dze? – za­py­ta­ła dzien­ni­kar­ka.

Ko­bie­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i Zaid prze­su­nął wzrok z jej twa­rzy na smu­kłą szy­ję i ra­mio­na.

– Dano mi do zro­zu­mie­nia, że rzą­dy w tym kra­ju na­le­żą do naj­lep­szych na świe­cie, a jed­nak wy­da­je się, że po­li­cja nie jest w sta­nie za­pew­nić bez­pie­czeń­stwa lu­dziom, za któ­rych jest od­po­wie­dzial­na. W do­dat­ku nie po­zwo­lo­no mi zo­ba­czyć się z oj­cem aż do pro­ce­su, je­śli nie dam ła­pów­ki.

Oczy dzien­ni­kar­ki za­bły­sły.

– Po­pro­szo­no pa­nią o ła­pów­kę, żeby mo­gła się pani zo­ba­czyć z oj­cem?

Ko­bie­ta za­wa­ha­ła się przez uła­mek se­kun­dy i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Nie usły­sza­łam tego wprost, ale nie­trud­no było od­czy­tać to mię­dzy sło­wa­mi.

– Ro­zu­miem za­tem, że nie ma pani w tej chwi­li naj­lep­szej opi­nii o wła­dzach kró­le­stwa Ja’ahr?

Ką­ci­ki ust ko­bie­ty unio­sły się w iro­nicz­nym uśmie­chu.

– De­li­kat­nie mó­wiąc.

– Gdy­by mo­gła pani po­wie­dzieć coś lu­dziom, któ­rzy są od­po­wie­dzial­ni za ten kraj, co by im pani po­wie­dzia­ła?

Ko­bie­ta spoj­rza­ła pro­sto w ka­me­rę.

– Że nie po­do­ba mi się to, co się dzie­je. I nie cho­dzi tyl­ko o po­li­cję. Tym lu­dziom tu­taj też coś się nie po­do­ba. Wy­da­je mi się, że ryba psu­je się od gło­wy.

W spoj­rze­niu re­por­ter­ki po­ja­wi­ła się ostroż­ność.

– Czy chce pani dać do zro­zu­mie­nia, że suł­tan Al-Ame­en jest bez­po­śred­nio od­po­wie­dzial­ny za to, co się sta­ło z pani oj­cem?

Ko­bie­ta znów się za­wa­ha­ła i przy­gry­zła usta.

– Jest oczy­wi­ste, że coś jest nie tak z sys­te­mem. Po­nie­waż suł­tan jest za to od­po­wie­dzial­ny, za­pew­ne za­py­ta­ła­bym go, co robi, by zmie­nić tę sy­tu­ację.

Zaid na­ci­snął przy­cisk za­my­ka­ją­cy okno, za­głu­sza­jąc po­zo­sta­łą część roz­mo­wy, i w tej sa­mej chwi­li ode­zwał się in­ter­kom.

– Wa­sza Wy­so­kość, stu­krot­nie prze­pra­szam, że Wa­sza Wy­so­kość mu­siał tego wy­słu­chać. – To był głos jego głów­ne­go do­rad­cy, któ­ry sie­dział z tyłu. – Wła­śnie skon­tak­to­wa­łem się z dy­rek­to­rem stu­dia te­le­wi­zyj­ne­go. Po­dej­mu­je­my kro­ki, by na­tych­miast prze­rwać tę trans­mi­sję…

– Ni­cze­go ta­kie­go nie zro­bisz – prze­rwał mu Zaid po­nu­ro.

– Ale Wa­sza Wy­so­kość, nie mo­że­my po­zwo­lić, żeby tak ra­dy­kal­ne po­glą­dy były pre­zen­to­wa­ne…

– Mo­że­my i po­zwo­li­my. Po­dob­no za­chę­ca­my do wol­no­ści wy­po­wie­dzi. Każ­dy, kto spró­bu­je się temu prze­ciw­sta­wić, bę­dzie od­po­wia­dał bez­po­śred­nio przede mną, ja­sne?

– Oczy­wi­ście, Wa­sza Wy­so­kość – zgo­dził się na­tych­miast do­rad­ca.

Gdy ka­wal­ka­da mi­ja­ła ostat­nich pro­te­stu­ją­cych, Zaid jesz­cze raz do­strzegł na ekra­nie twarz tej ko­bie­ty. Gło­wę mia­ła prze­chy­lo­ną na bok, pod ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi ry­so­wa­ły się cie­nie.

– Wa­sza Wy­so­kość, czy mam się do­wie­dzieć, kim ona jest?

Nie mu­siał się tego do­wia­dy­wać, bo do­brze wie­dział, kim ona jest. To była Esme­ral­da Scott, cór­ka prze­stęp­cy, któ­re­go w bar­dzo bli­skiej przy­szło­ści za­mie­rzał osą­dzić i wsa­dzić za krat­ki.

– To nie jest ko­niecz­ne. Ale każ ją na­tych­miast do mnie przy­wieźć.

Esme otar­ła spo­co­ne dło­nie o spód­ni­cę, gdy czar­ny sa­mo­chód z przy­ciem­nia­ny­mi szy­ba­mi wiózł ją w nie­zna­nym kie­run­ku. Po­wta­rza­ła so­bie, że nie po­win­na się pod­da­wać pa­ni­ce. Nie­win­nie wy­glą­da­ją­cy czło­wiek w oku­la­rach sie­dział na­prze­ciw­ko niej i za­pew­niał, że jej proś­by wy­ra­żo­ne w roz­mo­wie z re­por­ter­ką zo­sta­ły wy­słu­cha­ne.

– Do­kąd je­dzie­my? – za­py­ta­ła po raz dru­gi.

Uśmiech na twa­rzy sie­dzą­ce­go na­prze­ciw­ko męż­czy­zny stał się nie­co chłod­niej­szy.

– Za kil­ka mi­nut sama się pani prze­ko­na.

Esme wyj­rza­ła przez okno. Znaj­do­wa­li się te­raz w bo­gat­szej czę­ści mia­sta. Par­ki były tu jesz­cze bar­dziej zie­lo­ne, ozdo­bio­ne ude­rza­ją­co pięk­ny­mi dzie­ła­mi sztu­ki. Na ten wi­dok po­czu­ła jesz­cze więk­szy lęk. Pot spły­wał jej po kar­ku, choć sa­mo­chód był kli­ma­ty­zo­wa­ny.

– Szpi­tal wię­zien­ny mo­je­go ojca znaj­du­je się po dru­giej stro­nie mia­sta – za­uwa­ży­ła.

– Wiem o tym, pan­no Scott.

Na dźwięk swo­je­go na­zwi­ska po­czu­ła jesz­cze więk­szy nie­po­kój.

– Skąd pan wie, jak się na­zy­wam?

Męż­czy­zna nie od­po­wie­dział. Sa­mo­chód skrę­cił i zbli­żył się do ogrom­nej zło­co­nej bra­my. Umun­du­ro­wa­ni straż­ni­cy prze­pu­ści­li go bez za­trzy­my­wa­nia.

– To jest kró­lew­ski pa­łac – wy­mam­ro­ta­ła drżą­cym gło­sem, wpa­tru­jąc się w ogrom­ną la­zu­ro­wą ko­pu­łę, któ­ra śmia­ło mo­gła­by sta­wać w za­wo­dy z ko­pu­łą Ba­zy­li­ki Świę­te­go Pio­tra w Rzy­mie.

– Zga­dza się – oświad­czył męż­czy­zna.

– Przy­wie­zio­no mnie tu przez to, co po­wie­dzia­łam w te­le­wi­zji o suł­ta­nie, tak?

Lo­kaj otwo­rzył drzwi i do­rad­ca wy­siadł. Ski­nął na ko­goś i do­pie­ro wte­dy za­trzy­mał wzrok na jej twa­rzy.

– Od­po­wiedź na to py­ta­nie nie na­le­ży do mnie. Jego wy­so­kość za­ży­czył so­bie pa­nią zo­ba­czyć. Nie ra­dził­bym pani ka­zać mu cze­kać.

Na­tych­miast od­szedł. Po­de­szwy jego bu­tów stu­ka­ły mia­ro­wo o zło­to-bia­łą sza­chow­ni­cę z ka­mien­nych płyt, któ­ra pro­wa­dzi­ła do scho­dów pa­ła­cu.

Esme wstrzy­ma­ła od­dech, gdy przy otwar­tych drzwicz­kach sa­mo­cho­du za­trzy­mał się męż­czy­zna w tra­dy­cyj­nym ciem­no­zło­tym stro­ju. Po obu jego stro­nach sta­li umun­du­ro­wa­ni straż­ni­cy.

– Pan­no Scott, je­stem Faw­zi Su­le­iman, pry­wat­ny se­kre­tarz jego kró­lew­skiej wy­so­ko­ści. Ze­chce pani pójść ze mną?

Py­ta­nie było za­da­ne bar­dzo uprzej­mym to­nem, ale Esme nie wąt­pi­ła, że jest to roz­kaz.

– A czy mam ja­kiś wy­bór? – za­py­ta­ła, mimo wszyst­ko z odro­bi­ną na­dziei.

Ale nie usły­sza­ła od­po­wie­dzi. Faw­zi Su­le­iman znów się skło­nił i sta­now­czym ge­stem wy­cią­gnął do niej rękę.

Wy­szła na ośle­pia­ją­ce słoń­ce, ob­cią­gnę­ła czar­ną spód­ni­cę się­ga­ją­cą ko­lan i po­wstrzy­ma­ła chęć, by po­pra­wić bluz­kę przy de­kol­cie. Nie chcia­ła się wy­da­wać nie­pew­na i zde­ner­wo­wa­na. Po­wo­li unio­sła gło­wę. Prze­wod­nik szedł kil­ka kro­ków przed nią. We­szła do pa­ła­cu i za­par­ło jej dech. Z cen­tral­ne­go dzie­dziń­ca, po­środ­ku któ­re­go znaj­do­wa­ła się duża fon­tan­na wy­ło­żo­na la­zu­ro­wy­mi płyt­ka­mi, od­cho­dzi­ło kil­ka ko­ry­ta­rzy obrze­żo­nych wie­lo­po­zio­mo­wy­mi mau­re­tań­ski­mi łu­ka­mi zdo­bio­ny­mi zło­ce­nia­mi i czar­nym la­kie­rem. Ode­rwa­ła od nich wzrok i za­uwa­ży­ła, że stoi u stóp ol­brzy­mich, krę­tych scho­dów wy­ło­żo­nych dy­wa­nem w tym sa­mym la­zu­ro­wym od­cie­niu. Po­rę­cze były mi­ster­nie rzeź­bio­ne. Rze­czy­wi­ście była to kró­lew­ska re­zy­den­cja.

Usły­sza­ła za ple­ca­mi chrząk­nię­cie i ru­szy­ła da­lej, przez ko­lej­ne ko­ry­ta­rze, mi­ja­jąc ele­ganc­ko ubra­ną służ­bę, któ­ra zer­ka­ła na nią po­dejrz­li­wie. Esme zda­ła so­bie spra­wę, że zo­sta­ła zręcz­nie zma­ni­pu­lo­wa­na. Nikt do­tych­czas nie od­po­wie­dział wy­raź­nie na jej py­ta­nia. Wy­glą­da­ło na to, że pró­bo­wa­no ją onie­śmie­lić.

Za­trzy­ma­li się przed rzeź­bio­ny­mi po­dwój­ny­mi drzwia­mi. Esme za­ci­snę­ła pal­ce na to­reb­ce, gdy Faw­zi Su­le­iman zwró­cił się do niej.

– Pro­szę tu za­cze­kać, do­pó­ki ktoś pani nie we­zwie. A gdy bę­dzie pani w środ­ku, pro­szę zwra­cać się do suł­ta­na „Wa­sza Wy­so­kość”.

Nie cze­ka­jąc na jej od­po­wiedź, na­ci­snął wiel­ką klam­kę i otwo­rzył drzwi.

– Wa­sza Wy­so­kość, pan­na Scott już tu jest – wy­szem­rał, po czym znów się skło­nił i od­wró­cił do niej. – Może pani wejść.

Po­stą­pi­ła o dwa kro­ki na­przód. Drzwi zło­wiesz­czo za­mknę­ły się za nią. Po­czu­ła za­pach ka­dzi­deł i dro­giej wody po go­le­niu. Zna­la­zła się przed wład­cą kró­le­stwa Ja’ahr.

Zmu­si­ła się, by przejść ko­lej­nych kil­ka kro­ków po pu­szy­stym per­skim dy­wa­nie, któ­ry za­pew­ne kosz­to­wał wię­cej, niż ona była w sta­nie za­ro­bić przez całe ży­cie. To po­miesz­cze­nie było ga­bi­ne­tem – naj­więk­szym ga­bi­ne­tem, jaki wi­dzia­ła w ży­ciu. Sku­pi­ła wzrok na męż­czyź­nie, któ­ry sie­dział za ol­brzy­mim za­byt­ko­wym biur­kiem. Ze zdjęć w in­ter­ne­cie wie­dzia­ła, że jest wy­so­ki i po­tęż­ny, ale gdy te­raz zo­ba­czy­ła go na żywo, po­tknę­ła się. Pa­trzył na nią w mil­cze­niu zło­ci­sty­mi ocza­mi. Za­trzy­ma­ła się o pięć me­trów przed jego biur­kiem, onie­śmie­lo­na jego ma­gne­tycz­ną aurą. Zmu­si­ła się, by po­stą­pić jesz­cze o je­den krok na­przód, a po­tem za­sty­gła, bo­wiem on pod­niósł się zza biur­ka. Za­wsze wy­da­wa­ło jej się, że jest śred­nie­go wzro­stu, a do tego mia­ła buty na ob­ca­sach, ale ten męż­czy­zna gó­ro­wał nad nią o gło­wę i pa­trzył do­mi­nu­ją­cym wzro­kiem. Ubra­ny był w trzy­czę­ścio­wy gar­ni­tur, ale rów­nie do­brze mógł­by mieć na so­bie sta­ro­żyt­ną zbro­ję. Nad jego gło­wą wi­sia­ło wiel­kie go­dło kra­ju.

Esme po­czu­ła, że na­wet bez ca­łe­go tego szta­fa­żu bo­gac­twa i wła­dzy wy­da­wał­by jej się rów­nie do­mi­nu­ją­cy. Za­bra­ła reszt­ki od­wa­gi i wy­krztu­si­ła:

– Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go mnie tu przy­pro­wa­dzo­no. Nie zro­bi­łam ni­cze­go złe­go. Wa­sza Wy­so­kość – do­da­ła po ułam­ku se­kun­dy.

Nie od­po­wie­dział. Esme zmu­si­ła się, by spoj­rzeć mu w oczy.

– Mam na­dzie­ję, że nie każe mi się pan kła­niać. Nie je­stem pew­na, czy po­tra­fię.

Wład­czo uniósł brwi.

– Skąd wiesz, je­śli nie spró­bu­jesz?

Na dźwięk jego gło­su zro­bi­ło jej się go­rą­co. Był ni­ski, chro­po­wa­ty i wład­czy.

– Może to jest przy­ję­te, ale chy­ba nie mam ocho­ty się kła­niać.

Przez jego twarz prze­mknął enig­ma­tycz­ny wy­raz.

– Ale chy­ba nie mam ocho­ty się kła­niać, Wa­sza Wy­so­kość.

Za­mru­ga­ła i ode­rwa­ła wzrok od jego hip­no­ty­zu­ją­cej twa­rzy.

– Słu­cham?

– Po­wie­dzia­no pani chy­ba, jak na­le­ży się do mnie zwra­cać? A może pani brak sza­cun­ku dla mo­je­go kra­ju i sys­te­mu praw­ne­go roz­cią­ga się rów­nież i na moją oso­bę?

Usły­sza­ła w jego gło­sie gniew i zro­bi­ło jej się zim­no. Zna­la­zła się w ja­ski­ni lwa i bez wzglę­du na oso­bi­ste uczu­cia mu­sia­ła za­cho­wać ostroż­ność, je­śli chcia­ła się stąd wy­do­stać cała i zdro­wa.

– Naj­moc­niej prze­pra­szam, Wa­sza Wy­so­kość. Nie chcia­łam ura­zić Wa­szej Wy­so­ko­ści.

– Jak to moż­li­we, że wiem o two­im ist­nie­niu od bar­dzo nie­daw­na, a jed­nak już go­tów je­stem uznać cię za nie­szcze­rą?

Otwo­rzy­ła usta ze zdzi­wie­nia.

– Prze­pra­szam bar­dzo?

– Prze­pra­szam bar­dzo, Wa­sza Wy­so­kość. – Tym ra­zem jego głos przy­brał lo­do­wa­ty ton.

Esme po­wścią­gnę­ła gniew­ne sło­wa, któ­re ci­snę­ły jej się na ję­zyk.

– Może to dla­te­go, że przy­wie­zio­no mnie tu wbrew mo­jej woli, Wa­sza Wy­so­kość.

Ob­szedł biur­ko od­mie­rzo­nym kro­kiem. Esme nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku. Mimo swo­ich roz­mia­rów ru­chy miał płyn­ne i peł­ne wdzię­ku. Po­ru­szał się jak dra­pież­nik sku­pio­ny na ofie­rze.
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